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Z Warszawy. 


Telegram „Nowin*. 


Wucofanie policyi z ulie 
Warszawy. 


Berlin. Biuro Wolfa donosi z Warsza- 
wy pad datą 2 b. m.: Dziś dokonano 6 
zumachów na palicyantów. Dwóch zontało 
zabitych, trzech zranionych, jeden uszedł 
cało. Dwaj przechodnie, trafieni ad kul, 
zginęli. Władza zarządziły wycofanie ot. 
ży molinyjnych z ullc. Służba kezpleczeń- 
stwa oddana będzie patrolam. 

—o— 


Strejk rolny. — Przygotowania da sbrojnaj 
rewolucyi i atrajku generalnego. — Agita 
cya wśród armii. — Stam wojanny, 


2 Warszawy piszą : 

Od kilku dni kursują na bruku war- 
szawakim alarmujące pogłoski o mającym 
jakohy wkrótce wybuchnąć strejku po- 
wazechnym, któcy znowu będzie tylko ha- 
ale do wybuchu rewolucyi w rodzaju 
grudniowej, z raku zeszlego. 

Organizacye  socymlistyczne rozwinęły 
teraz istotnie bardzo ożywioną agitacyę 
na dwóch szczególniej terenach, miano 
wicie na kolei — jak zwykle — war- 
szawako-wiedeńskiej i wśród służby  fol- 
warcznej okolic podrniejskich Warszawy, 


UKRYTE ŁZY. 


Przez Carman Silwę. 


——- 


Wiosma obsypała zatokę neapolitańską 
bogactwem ptaków i napełniła powietrze 
upajającą wonią. Drżące promienie ałote- 
czne zdawały się składać z maleńkich, 
przeźroczych, wirujących cząsteczek. Głosy 
Tozbawionych,  rozśpiewanych tłumów 
miejskich słabo dochodziły do ustronnych 
ogrodów w Posilippo. Z okien willi „Bri- 
gitta*, przed laty będącej klasztorem, roz- 
ciągał się daleki widok na Capri i Wezu- 
wiusz, widny we mgle, z wiszącą nad 
nim chmurką dymu. Ogródek poklasztorny 
był nieca zapuszczony, gęsta rosły tam 
róże, pomarańcze, cytryny, hukszpany, 
skąpane w ułońcu południawem. Fontan- 
na hujnie zarosła: paprocie i złotowłosy 


Na kolei ogniskiem agitacyi są przede- 
wszystkiem dwa punkty końcowe linii ka 
lejowej Warszawa i Sosnowiec, zaś wzdłuż 
linii stacya Koluszki; natomiast stacya 
Częstochowa i Pruszków, gdzie rej wodzi 
organizacya narodowo-demokratyczna, któ- 
re w atrejku październikowym w r. z. 
odegrały tak decydującą rolę, ohecnie są 
prawie niedostępne wpływom socyalisty- 
cznym. 

Obfitość broni, jaką rozporządzają teraz 
aocyaliści napełnia ich znaczną otuchą. 

Agitacya rewolucyjna po wsiach, najsil- 
mniejsza w powiecie warszawskim i bloń- 


'|akim, jednakże zapuszczając zagony nie- 


mał wa wszystkie powiaty Królestwa, 
wzięła za objekt działania służbę folwar- 
czną i to z widocznem powodzeniem. 

Agitacyę prowadzi głównie polska par- 
tya socyalistyczna zapomocą wieców i pra- 
klamacyj, któremi wobec wielkich śrad- 
ków pieniężnych tej partyi, zarzucono fol- 
warki w olbrzymiej ilości. Mowcy na wie 
cach i proklamacye wyznaczają termin 
wybuchu w formie strejku, na żniwa, 
czyli za tydzień, dwa tygodnie. W niektó- 
rych wioskach strejki już wybuchły. 

Odezwa strejkowa, obejmująca Żądania 
ekonomiczne, aformułowane przez „Wy- 
dział wiejski* PPS. przestrzega zarazem 
„obszarników” przed wzywaniem siły woj- 
akowej, czyniąc ich z góry odpowiedzia]- 
nymi za masowy przelew krwi, w którym 
ioni wraz z dworami awymi mogą uta 
nąć. 


nej powierzchni wody. Od strony morza 
wznosiła się kamienna balustrada z wgłę: 
bieniami na nizkie, wygodne ławy. 

Nagle otworzyły się w domu drzwi 
azklane i dwie kobiety zaczęły schodzić 
powoli i uważnie po zniazczonych, omszo- 
nych stopniach. Jedna miała gładko ucze- 
sane, ciemne włosy i cerę różową. która 
nie utraciła jeszcze świeżości młodzieńczej. 
Siwe oczy śledziły z niepokojem każdy 
krok stawiany przez drugą, a pełne usta 
uśmiechały się słodko. 

— Jeszcze jeden krok, mamo —- rzekł 
mily, dźwięczny głos, i młodsza kobieta 
ostrożnia prowadziła damę zawoalowaną, 
opierającą się silnie na jej ramieniu i idą- 
cą niepewnym, chwiejnym krokiem, 

— Tędy mateczka — i zbliżyły się ku 
balustradzie. 

— Jakiż śliczny ranek! Musi być dziź 
cudowny widok na morze, Gdzie moja 
chusteczka, Li ? 


Co się tyczy agitacyi strajkowej pa mia- 
słach, ta powodzenie jej w fabrykach na- 
leży uważać za niezupełnie pewne, przy- 
najmniej w Warszawie, O atrejku zadecy- 
duje Warszawa, zaś w Warszawie robo- 
tnicy wielkich zakładów przemysłowych, 
jak Lilpopa, Rudzkiego i t, p. Tutaj ra- 
botnicy są tak wrogo usposahieni wzgię: 
dem strejkowania, że do bezrobocia mo- 
łna ich będzie napędzić tylko silą. Tem 
oporniej stają oni wobeć projektów wy- 
hnchu zbrojnego. 

W garnizonach wojskowych w Króle- 
stwie wrzenie nie ustaje. Słychać o wie- 
cach wojskowych, na których sołdaci pod- 
noszą Żądania polepszenia bytu. Agitacya 
rewolucyjna wśród wojska czyni postępy, 
jakkolwiek władze starają się chuligańskie- 
mi odezwami przeciw Polakom i żydom 
rozbudzić wściekłe instynkty w ciemnych 
żołdakach. Rewolucyoniści liczą na to, że 
w lecie w czasie żniw, kiedy żołnierza jak 
zazwyczaj będą posyłani na wieś do ra- 
bót polnych, agitacya wśród wojaka pój- 
dzie szybszem tempem. 

Stan wojenny, trwający już ad 7 mie- 
sięcy, tylko wzburzył społeczeństwo i roz- 
zuchwalił sołdackie i cywilne czynowni- 
ctwo. Jako bezczelną odpowiedź na inter- 
pelacye w Dumie, sąd wojenny kazał wy- 
konać wyrok śmierci na małoletnim Pa. 
paju, który pierwotnie za udział w zama- 
chu przez sąd zwykły skazany został na 
16 lat więzienia. Siedmnaastoletniego chło- 
pca powieszono na stokach cytadeli, Na 


I córka przeszukała kieszenie 
sukni. 

— Usiądź, mateczko. Takie tu upajają- 
ce powietrze! Czy ałyszysz pszczoły? Wró- 
cę za chwilę. 

Staruszka podniosła waałkę, aby wdy- 
chać wanie. Suktelne, rysy okolone śnie- 
żnobiałgm włosem, nosiły ślady nadzwy- 


i fałdy 


czajnej kiedyś piękności. Lecz oczy były 
zapadłe i martwe — dama była niewido- 
ma. 

— Mamo, przyjechali Grimani, czy ich 
przyjmiesz? — pytała powracająca córka. 

— 0, nie! nie chcę widzieć nikogo. 
Wiesz jaką miałam złą noc. Jestem zu- 
pełnie wyczerpana. 

— Qzy poprosić ich, aby przybyli inne- 
ga dnia? 

— Dobrze, jak chcesz. Czy chciałabyś 
ich zobaczyć, Li? 

— Tylko, jeśli ty, mamo, życzysz sohie 
tega. w 


chyliły się nad nią i przeglądałę w ciem- — (zy naprawdę jej nie mnsz, mamo?! Córka nie była już tak młodziutką. Śre- 


Kapelusze 
= Cylindry 


Zz FABRYK 


Habiga, Plessa, 
Seotta, Chrystysa, 
Borsaliny, Pichlera 


POLECA 


Zdzisław ZDANOWICZ 


W KRAKOWIE, 
ulica Sławkowska L. 3.n 


tego rodzaju mordy rządowe, bojówka od- 
powiada w dalszym ciągu tępieniem poli 
cyantów bombami, z których jedna, jak 
wiadamo, oslatnia raniła pułkownika żan 
darmów Muradowa. 


ZKRAJU. 


ZĘKosowa donoszą © następującym wypad- 
ku zabobonu: Dnia 27 kwietnia b. r. zmarła 
we wii Wierzbowcu, niedaleko Kosowa, dwn- 
dziestoletnia dziawczyna. Za życi. jej ntrzy- 
mywano powszechnie, że zmarła jest „wi 
dmą* (ta znaczy, że utrzymuje stosunki » 
dyabłem, kurmi go, rusięga jego rad w celn 
azkodzenia drugim i t. d). Od 28 kwietnia 
b. r., zaczął padać deszcz, który bez przet- 
wy trwał w nnszych stronach do 17 czerw- 
ma. Mieszkańcy rzeczonej wionki twierdzili, 
że móci Bię na nich zmarła „widma* i za 
jej przyczyną deszoz pada, ażeby hył nienro- 
dzaj i apowodował głód. 

By moe zmarłej natału, wybrało się wia- 
ćzorem dnia 16 czerwca pięcin mieszkańców 
wsi na omentarz, odkopali grób, a nsjmłod 
amy 5 członków wyprawy odrghał zmarłej 
rydlem głowę od kadłoba i zwróciwazy ją 
twarzą do ziemi, złożył w miejscu pomiędzy 
kożómi miednicy a ręką. Po dokonanem bar 
barzyństwie grób zasypano w przekonaniu, 
łe deszcz ustanie. Dziwnym zbiegiem akoli- 
oznońci nazajntrz nastała piękna pogoda, Ro. 
katerowie wyprawy ńwięcie uwierzyli, ża 
wakutek dokonanego barbarsyńatwa doszcz 
matał, dlatego nie robili z tego tajemnicy 

Dowiedziawaay się o tem kosowake żan- 
darmerya, poczyniła energiczne dochodzenia, 
a sądowo-lekarska komisya sprawdziła fakty- 
czny ktan rzeczy. 

Pięciu winnych od 28 do 60 roku życia 
przyznało się natychmiast da winy, mówiąc, 
ża obawiali się następstw trwałej niapogody 
i dukonali tego barbarzyństwa w interesie 
mieszkańców wzi. 

Oto obraz oświaty galicyjskiej, 

W Plakarach pod Krakowem  powatala 
bitka między gospodarzumi Janem Tyrką, a 
Józefem Fują, w której ten ostatni ugodzony 


został ciężka przez przeciwnika obcęgami w 
głowę. F.ję przewieiono w stanie groźnym 
do szpitala krakowskiego. Tyrkq aresztowała 
łandarmerya, która też prowadzi w tej spra- 
wia dochodzenia. 

Żakapane. Do dnia 20 czerwca przybyło 
do Zakopanego 2.887 osób (1.232 mężczyzn, 
1.105 kobiet), 

Do Szczawnicy podłog drogiej listy ga- 
ści przybyło do 28 czerwca 591 onób. 


Sprytni złodzieje 
i głupi chłopi. 

Niezwykle sprytnego osznatwa . opuścili się 
niewyśledzeni dotąd ebrawcy na dwóch emi- 
grontach: Szymonie Frekn ze Ataniaławowa 
i Antonim Krzeemieńakim z Kolbuszowej, któ- 
rav w drodze da Ameryki prsytrzymani w 
Hamburgu E nawodn choroby oozu, zatrzy- 
mali się w powrocie w Krakowie. 

Gdy gospodarze zmęczeni podróżą usiedli 
ns plnntach przy pomnikn Straszewskiego i 
neradzali się czy nle należałoby się im udać 
w celu wylcozenia tej choroby do kliniki o- 
kalistycznej — wmieazał się do ich rozmo- 
wy jakiA nieenany im pan, eleganckiej pa 
wierzchowności, który słysząc ntyskiwania 
Rospodarzy, Btanowczo odradzał im klinikę 
okulistyczną, natomiast oświadczył im goto- 
wość zaprowadzenia ich do lekarza, „który 
ich matychmiast z tej choroby wyleczy”. 

Gospodarze zqodziwazy się na propozycyę 
nieznajomego, mieli się jna oddalić, gdy 
awrócił ich nwagą przechodzący jegomość a 
wydatnej tuszy który wyjmując z kieszeni 
chuateczkę, npuńcił na ziemię portfel i pa 
szedł dalej, zdując sig wcale nie Bpostrzedz 
zgubionego przedmiotu, Portfel podniósł nie- 
znajomy % nietajnną radością i rzekł; „tn 
jest dosyć, olsza 0 waryetkiem; pójdziemy 
i podzielimy nią*. Po chwili jednak przycho” 
dzi x troskuną miną właściciel zgubionej rze- 
owy i pyta się tych trzech ludzi, czy nie 
analażli portfoln x 8000 marekami. 

Na tajemniczy znak eleganskiego pana, go- 
Bpodarce zaprzecnyli i udali sią dla podzie 
lenia między siebie analexionej kwoty pod 
Zamek, 


Jednak i tam przybył za nimi otyły pan 
i w sposób bardzo stanowczy domagał się 
od gospodarzy pozwolenia „zrewidowania" 
się, twierdząc, że oni z pewnością portfel 
znaleźli, 

Gospodarze wylęknięci, sami wyciągali awe 
pugilaresy z pieniądzmi, które jegomość skri- 
pulatnie „rewidował*, a na catatku przy- 
znali się do winy i oddali portfel wraz s je- 
go zawartością właścicielowi, 

Obnrsył się pozornie jegomość na zapie 
ranie się gospodarzy i udając nieubługanego 
począł ich prowadzić „da kozy”, 

Gorące prońhy winowzjców rosczuliły w 
końcem „sprawiedliwego pana”, który gospo 
darzy puścił wolno, przytrzymawszy tylko 
owego nieznajomego przybysza, „bo on naj- 
więcaj przewinił, gdyż podniósł portfel i go- 
spolarzy da zlego namówił”, 

Gospodarze ucieszyli się łackawością pa- 
na, lecz gdy pa chwili zaglądugii do awych 
pugilnresów, kmidy 4 nich znalazł tam za- 
miast awych 260 koron i karty okrętowej — 
kawałek atarej gazety i kilka mosiężnych 
marek do gry. 

Tak więc dwaj aprytni oaznści okradli 
naiwnych chłopów s pasiadznia 580 koron 
i 2 kart okrętowych. 


Go słychać 
w mieście?, 


KALENDARZYK. 
Dsiś we Środą Józefa Kalanantego i Pro- 
kapa. — Jntro we czwartek Filomeny pan- 
ny. — Pojutrze w piątek Izajasza i Domi. 


niki, 
Środa. 


„Rycerakokł wieńnii 
nPajace 


Kraków 
lpea. 


Teatr miejski ; 
oparu w l akcie P. Mascagniego: 
opera w 2 aktach R. Leonca 

Teatr ludowy zamknięty, 

Rada m. Krakowa odbędzie posiedzenie 
we czwartek 5 bm. o 6 po południu, Na 
porządku dziennym między innemi uprawa 


m rc e 


hrne nitki anuły się gdzieniegdsie wóród 
ciemnych splotów, w koło oczu znać hy- 
ło zmarszczki, Na białem czole dwie bruż- 
dy ukazywały się i zqikały wraz ze zmien- 
nym, ruchliwym wyrazem twarzy. 

— Najlepiej lubię być samą z 
małą Li. 

Zarysowała się zmarszczka ma czole, a 
siwe oczy pociemniały, lecz wusoły głoa 
odparł ze śmiechem: 

— A więc, odeślemy ich z niczem. 

Spieszyła napowról, gdy ją matka za- 
wołała : 

— Tak się spieszysz, Li? 

— Przepraszam cię, mateczko. 

— Mogłabyś ich przynajmniej zaprosić. 
Jak myślisz, na kiedy? 

W siwych aczach wyczytać można była 
myśl: Zatrzymujemy ich tak dlugo! 

— W takim razie pójdę saraa do po- 
wozu i zaproszę ich — tak będzie ser- 
deczniej, 

— Ale ja zostanę sama tak długo. 

— Qzy zawołać Beppy? 

— Q nie! Czy przypuszczasz, że nie 
mogę być sama przez trzy minuty? Może 
jednak lepiej zawołać Beppę. Taka jestem 
dziś zdenerwowana. Tak mi ciemna. 

Miodzieńcze były to stopy, bieguące po 
stopniach, pierwej po Bappę, polem wzdłuż 
korytarza dlugiego i znów p3 schodach na 


moją 


taras, gdzie z pawozu wychylały się przy 
jazne, uśmiachnięte twarza. 
Droga, kochana Li! 
wołali starzy i młodzi. 

Dla każdego miala uśmiech i słówko 


Crieaiina | — 


serdeczne, i zdyszana opowiadała o zlej 
nocy i zmęczeniu matki. Czy zechcą przy= 
jechać kiedyindziej ? 

Już zniknęła, a zanim powóz ruszył da- 
lej, siedzący w nim spojrzeli pa sobie 
szepcąc: „aniał”, „święta”, „co za ideał !* 
I wspomnieli życie jej pelae poświęcenia. 
Jaka lo szkoda, ża nie wyszła za mąż, 
ana, któraky raj ziernski stworzyła w swym 
domu i jakie szczęście dla tych, którzyby 
tej iatocie powiedzieli „matka*. 

Długo o niej mówili, i zachwyt ish i 
enluzyszm rósł w miarę, gdy się zhliżalł 
do Neapolu. 

Ta, która była tematem ich rozinów, 
dawno wróciła do cichego ogródka i czy- 
tala głośno maice listy. Oczy jej ad czasn 
do czasu wyprzedzały czytanie i zręcznie 
omijały części, mogące poruszyć niewi- 
domą. 

Następnie chodziły obia tam i napa- 
wrót i znów usiadły, W jednem miejscu 
światła raziła kalekę, gdzieindziej w cieniu 
była jej za chłodno, dalej stopy jej od- 
czuły wilgoć, aż wreszcie znalazła się ławka 
bez zarzutu; w tej samej chwili nadszedł 


lekarz. Był to wesoły Neapolitańczyk, który 
posiadał dar zahawiania ataruszki, Mówił 
i śmiał się dużo i głośno, opowiadał plotki 
miejskie, anegdotki ze swego rzemiosła, 
opisywal róża udane kuracye i nawoje 
miłosierdzie dla ubogich. Zapomniała przy 
nim a nocy nigprzespanej i nerwach nad- 
szarpniętych. 

Górka przechadzała się tymczasem wzdluż 
żywopłotu z boukszpanu i adczytywała li- 
sty. ze zmęczoną twarzą i x westchnieniem 
głębokiem stanęła nad basenem i smulnie 
w dół patrzała. Wielka łza upadła na nie- 
ruchomą powierzchnię wody, tworząc na 
niej małe kółka, 

— Li! — rozległ się głos matki. — 
Gdzie jesteś, Li? 

— Tutaj, mateczko — brzmiała wesa- 
ła odpowiedź i znów z młodzieńczą ży- 
wością odpowiadając na pytania doktora, 
pochyliła się nad kaleką 

Lskarz zalecił ciszę, spoczynek, lekar- 
stwa wzmacniające i dopomógł staruszce 
dostać się do sypialni, gdzie zapuszczona 
rolety, ahy jej nerwy uspokoić, 

Wkrótce słychać bylo tylko głęboki od- 
dech kaleki i w pokoju sąsiednim skroba- 
nie pióra i szelest przewracanych kar- 
tek. 

Po poludniu matka wypoczęta i spo- 
kojna wraz z córką wsiadła da zamknię- 


m ną 


"Szkola tańców Z. GRUSZCZYŃSKIEGO, 


Kraków, Rajska 10 


próbnego urządzenia czwartej klasy wydzin- 
łowej przy mzkole im. ów. Jans Kantego, 
dalej matanowienie w 6 szkołach wydziało 
wycli po 1 Bile pomocniczej itd. Przy drzwiach 
zamkniętych sprawy pensyjne. 

Promacysm pierwsze] kahiaty na doktora 
wszech nank lekarakich. 

W poniadziałek 2 b. m. odhyła się na 
nawym Tniwerzytecie promocys na dra me- 
dyeyny pani Heleny  Donhaiser-Sikorakiej 
Dotąd n nas nostryfikowały kobiety dokto- 
raty zagraniczne. 

Pani S. ukończyła studya w krajn. Nale 
ży do falangi kobiet, która pierwize odwa- 
tyły się zdobywać uniwersytecką wiedzę i 
którym często przypadało w ndziale potyka- 
nie się x niechęcią 1 powątpiewaninmi w 
zknteczność pracy kobiecej w dzłedzinia do- 
tąd u nas uprzywilejowanej, 

Wycieczki w Krakowie. Obeanie bawi w 
Kraxowie i zwiedza pamiątki miasta grnpa 
wycieczkowa, złożona z KO dniaci szkolnych 
x Przecławia, wraz z gronem nanczyciclskiem, 
» pod kiernnkiem dyrektora szkoły p. War 
nhałowskiego. Równoezednie zwiedza miasto 
kilkadsieniąt dxieci szkolnych r Krosna, z ke. 
Bielą na czele. 

Dxiń we irodę przybywa około 
z Pcznania, z kół inteligencyi. 
prowadzi dr Wróblewaki. 

Chór akademicki krakowsk! urządza jak 
sessłych lat, tak i w tym nezonie awą wy- 
aieczkę artystyczną po miejacowościach ką- 
pielowych w czazie oł 13—28 lipoa, w na 
utępującym porządku: Dnia 13 b. miesiąca 
konoert w Krynicy, 15 w Bardyjowia, 16 w 

iegi wio, 1A w Rabce, 20 w Zakopanem, 
21 w Baczawnicy, 28 w Drnżhakach na Wę 
grzech. Ozyaty dochód z koncertów, przeksa 
omony na cele dobroczynne Starannie dobra- 
ny program, jak również piękny zespół gło- 
sowy chóra pod batatą dyryf. p. Walew- 
skiego, todzień iładział p. A, Isakowicza 
harytoniaty, p. A. Langara, Krakowianina, n- 
cznia prof. Hainamanna w Berlinie i p. 
Przuorskiego pianisty, zapewnia koncertom 
Chórn akad. powodzenie, odpowiadając wy- 
maganiom wybradnej pnhliczaońci zdro jowej. 

„Monstra Concert" czterech orklentr poł 
ków piechoty, ntojących garnizonem w Kra 
kowie, odbędzie sig w najbliższą sobatg w 


20 osóh 
Wycleczkę 
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tej karety, aby odbyć zwykłą krótką prze 
jatdżkę. Gdy wróciły Beppa oznajmiła 
przybycie muzykantów. 

— Jak myślisz, dziecko? Czy jest do- 
atatecznie ciepło ma tarasie? Jeśli mi przy. 
niesiesz sza] i chusteczkę, tam ich posłu 
chamy, 

— 0, tak, mateczko, niema najmniej. 
szego wietrzyka. 

Biala chusteczka, cienka jak pajęczyna, 
otoczyła jasną aurealą cudną twarz nie- 
widomej kobiety. W dole szumiało morze, 
a Capri kąpało się w fioletach i purpu- 
rte. 


Muzykanci ukażali się, kłaniając się nizko, 
powiewając kapeluszami | uśtmiechając się: 
jeden z mandoliną, drugi z gitarą. Trzeba 
ią szmemu słyszeć, aby zrozumieć roz- 
kosz tej muzyki. Zdaje się hyć muzyką z 
innego świata i tak zadziwia cudzoziemca, 
że tuhylcy oczekują skwapliwie pierwsze- 
go okrzyku zachwytu. Kobiety słuchały z 
radością, gdy pieśń za pieśnią płynęła. 
Muzykanci wiedzą, co sprawia przyjemność 
atarej damie i że nie trzeha grać nic smau- 
tnego, bo to ją rozrzewnia. Wreszcie je- 
den powstaje i zbliżając się do signoriny 
mówi, że się nauczyli czegoń nowego: „can- 
zuma tedeaca* pieśni niemieckiej i czy i- 
gnora nia chciałaby jej posłuchać ? 

Q tak, tak; rzadka, a może nigdy nie 


Parku Jordana. Początek o godzinie 5 tej po 
poładnin, Dochód przeznaczony na cela da- 
bruczynne. 

Wykład „Esparanta* międzynarodowego 
jązyka odbył się we wtorek wieczorem w 
lokaln Kupców i Młodzieży handlowej. 

Akademicy a pallcya. Po głośnych zaj- 
ściach na Rynku krakowskim w dniu 21 
maja b. r, urządziła młodzież akademicka 
wieę i uchwaliła rezolncya, które przedłoży- 
ła senmatowi akademickiemu Uniw. Jag. 

Młodzież narzekała na brutalne postępo- 
wania policyi, na nieuszanawanie legitymacyj 
akademickich i prosiła o interwencyę. 

Senat nadenłał wczoraj na ręce komitetn 
młodzieży pismo, w którem oznajmia, „że 
zwrócił się do dyrektra palieyi z profbą o 
wdrożania dochodzeń eo do sk.rę wyłuazczo 
nych w memoryale młodzieży akademickiej, 
a dyrekcya policyi uczyniła zadość tema we- 
zwaniu | pismem z dn. 23 czerwca obiecuje 
w miarę wyników toczących mię w tej spra- 
wie obecnie dochodzeń, postąpić według 
iatniejących przepinów*. 

Dalej zaznacza tenst, że „co się tyczy 
spócyalnie kart legitymncyjnych, to senat 
akademicki musi zwrócić na to uwagą mło- 
dzieży, że dokument ten ma wprawdzie har- 
dzo ważne znaczenie dla skonstatowania 
imienia i nazwiska, tadzież charaktern urzę- 
dowego jego okariciela, ale w żadnym razia 
nie maże posiadać tej doniosłości, aby miał 
chronić osohę, która go posiada, od przy- 
trzymania tymczasowego przez organy poli- 
cyjne w wypadkach, które wymagają dosta- 
wienia danej osoby na policyg celem na 
tychmiastowego jej przesluchania. 

„Nawet poałowie do parlamentu, w razie 
schwytania na gorącym uczynku, nie mogą 
wię chronić od przytrzymania tymczanowego 
okazaniem odnońnej legity.nacyi. Trudno 24: 
dać, aby nietykminość otobista miała być 
przyznaną młodzieży akademickiej w szer 
szych granicach, niż zakras, w jakim ałuży 


Ż.|ona posłom do Rady państwa i do sejmów 


krajowych". 

1067 osóh aresztowana w Krakonia sa 
rółne przekroczenia w ciągu półrocza od 
stycznia do końca czerwca b. r. W tym sa- 
mym czasie za brak przytułku i włóczęga” 
stwo odatawiono magjstratowi krakowskiemn, 


mieckie pieśni nie rozlegają się w Willi 
Brigitty. Nastrajają instrumenty i zaczyna- 
ja „Staadchen* Schuberta. Stare, znane, 
a jednak zawsze cudowne „Stłandchen* 
przejmująca, boleśnie drży na slrunach... 
Drżenie udzieliło się Li: rumieniec palący 
oblewa jej twarz, łzy płyną 2 Szeroko 0- 
twartych oczu, m pierś rozrywa silą woli 
watrzymywane łkanie. 

Przyczyną tego amutku nie jest melan 
cholia zadumania : to świeży, palący hól 
przebija się w oczach i drży na ustach. 
'To nie tęsknota za domem rodzinnym — 
da tej jest przyzwyczajana i zwalczyła ją 
jako słabość. Nie, to rany serdeczne się 
otworzyły, Oczy jej nie widzą zatoki nea- 
politańskiejj muzykantów i wspaniałego 
zachodu słońca, pokrapiającega morze zło- 
tym blaskiem. Oczy jej widzą pokój w 
Heidelhergu z drzwiami balkanowemi sze 
roko otwartemi, pokój, w którym przy 
fortepianie kłoś śpiewa. Czy ten ktaś był 
tak bardzo piękny, czy też tak nadzwy- 
czajnie dobry, że tak łatwo zdobył serce 
małej Li? Śpiewał cudnie i Li uważała, 
że ktoś, kto łak śpiewa, musi być bardzo 
dohry. 

Nie przypuszczała, że ją kocha. Wie- 
działa tylko, że jej matka, pawoli tracąca 
wzrok, którego nie mogli jej wrócić oku- 
Fiści Świata, razkoszowała się jego śpie- 


Pierwszy 
najtańszy 
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względnie odesłano da miejsca praynaleźno- 
dci 706 osób. W szpitalu umieszorona 218 
oadb dotkniętych chorobami rakaźnemi. Nie- 
letniah areaztowano ogółem w ciągu półro- 
«za 79 osób, przeważnie chłopoów. 

Kadencya czerwcowa sądn przysięgłych 
aakończyła smłę  poniedziałkową rosprawą, 
przeciw Mingelgriinowi z Wiśnicza o zabój- 
stwo. OQskarżonego jak wiadomo uwolniono. 

Losowanie sędziów na kadencyę paździer- 
nikową nastąpi x końcem lipca. 

Za sfery krakowskich fiakrów otrzymu- 
jamy od doróżkarz Wojciecha Wieczorka 
list, w którym w imieniu „grone fiskrów* 
żali ię, że właściciele doróżek na gumowych 
kołach, pobierają od publiczności cząsto wyż 
aze ceny ponad taksę, Poszkodowanymi w 
ten sposób, są najezęściej przejesdni, mie 
znający miejacowej takay. 

Wypadak w drukarni W drukarni „Na- 
rodowsj* n. Telza zdarzył się wypadek, któ- 
ry tylko dzięki przytomności maszyniaty ni 
pociągnął xa Bobą gorazych następstw, Min- 
nowicie: Marys Twardostówna, nakładaczka, 
zajęta nakładaniem papieru na maszynie po 
łażyła nieost:ołnie rękę na walec, który por- 
wewazy rękę, zgniólł jej 4 palce. 

Na krzyk dziewczyny nadbiegł maszynista 
| zatrzyma? maszynę 

Zraniony żelazem. Na atacyi ratnnkowej 
udzielano pomocy Janowi Gruszczyńskiemu, 
15-letniemu pomocnikowi ślusarskiemn, któ- 
remn npadł na udo prawej nogi ogromny 
kawał żcluza i apowodował wielką rauę, 
Ranę zcśzyto, a następnie odesłano chłopca 
do szpitala iw. Kararza, 

Awanturnik. Adam Oleszko, czeladnik 
rzeźnieki, bez zającia, jest postrachem mie- 
mskańców Podgórza. Nie tylko rozbija się po 
restauracyach i kawiarnich, lecz także ra- 
ozepia apokojnych przechodniów ma ulicach 
mimsta. Onegdaj, gdy nl. Mastową przecho- 
dził w towarzystwie jakicja kobiety czela- 
dnik blacharski, Jan Skawiński, napadł nań 
z kilkoma towarzyszami Oleszko, i czy to 
dla popiasnia się przed kolegami, ozy tet 
jmk z wrodzonej xbójeckiej natury, nderzył 
bez najmniejszego powodn całkiem sobie nie- 
znanego Bxawińskiego w twarz tak ailnie, 
ka A krwią się zalnł. 

Równoczchnie wpływają do podgórskiej 


wein i sądziła, że on czyni ta wszystko z 
dokrego serca. Jakże mogła ona, która 
y a sobis nie myślała, wiedzieć, że 
jej wielkie piwne oczy i różowa twarzyczka 
bardziej go zajmowały, niż matki wzrok 
zamglony? Był niezmordowany tego wie- 
czoru i prześpiewał wszystkie „Muller Lie- 
der*, gdy zacząwszy „Winterrajse*, musiał 
przestać, bo Mora zanadto się przejmowała 
i wzruszała, 


Księżyc jasno świecił na konwalie, któ- 
rych zapach wnosił wielrzyk przez otwarte 
okna i drzwi wraz z trelami miłosnymi 
słowików, ukrytych w nadbrzeżnych gę- 
stwinach Neckaru. 

— Proszę, zaśpiewaj pan raz jeszcze 
„Standchen*, jeśli nie jesteś zanadta zmę- 
czony — zawołała niewidoma. Spojrzał na 
Li. Stała opata o furtepian. „Proazę* 
szepnęły usta pąsowe, z tym czarownym 
uśmiechem, który wszystkich podbijał. 


Dlaczego rumieńc2 pokryły czała, po- 
liczki i szyję dziewczyny, stanowczo jest 
niezrozumiałe; tylko jedna je osoba za- 
uważyla i śpiewał pieśń tak, jak tylko 
kochanek śpiewać może. Dreszcz ją prze- 
szedł i, jak zaczarowana, chwytała całą 
duszą tony. Nie spuścił wzroku z jej a- 
czu, aż naprężenie bylo za silne i po- 
wstawszy nagle, szybko się pożegnał. 
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ekspozytnry policy liczne doniesienia © a- 
wanturach tego niesfornego wyrostka i akar- 
gi nawet ud kobiet, które znieważył i poko- 
pał, Jakoteż liczne proiby od reatauratorów 
do policyi, uby temu niekezpiecznemu awan- 
turnikowi zabroniła wstępu do restauracyj 
i kawiarń. Sprawa jest tem amntniejszą, że 
awanturnik przynosi wstyd awym rodzicom, 
włakcicielom kawiarni w Podgórzu, którzy 
cieszą sią poważaniem u sąsiadów. 

Pobicie. Na stacyę ratunkową zgłosiła Bię 
w poniedziałek Wiktorya Kowalczyk, 40-le- 
tnia wieśniaczka, s Prądnika Białego, której 
nąsiad zadał w kłótni głęboką ranę w 
głowę. 

Żquhy. Msrya Btasik znalazła 3 nitki ko- 
rali, które tą do odehrania w dyrekcyi po- 
licyi. 

Anna Hupert egubiła złotą brosską i bran- 
soletkę złotą. 

Stanisława 
jow 

Taatr Rozmaitości. Dnia 1 h. m. rozpo- 
czgły nią w teatrze Rozmaitości w parku 
Krakowskim przedstawienia nowego progra- 
mu, którego siły w Krakowie jeszcze nigdy 
nie występowały. Program sam, który ómia- 
ło można porównać s programem pierwszego 
etablissement wiedeńskiego, odznacza nię 
wielkim urozmaiceniem we wyborze 
tystycznych, jakoteż hardso sstzęć 
braną mneyką. Żywą aklamacyą 
H ólnia bracia Friemel, gimnastycy na 
poręczach, trupa Darnet, gimnastycy odako 
«zni, dwaj Bramsonowie, popienjący się mi- 
ntrzowskiam rzncaniem obręczami i najsła- 
wniejacy tegoroczny wirtuoz akrzypcowy 
Louiu Bouwmeester, którego wprost bajecz 
na technika zmuaza nawet znawców do po- 
dziwu. Program ten trwa aż do dnia 15 b. 
m. i jest punktem kniminacyjnym w tegoro- 
aznym sezonie, 


Gawęda sgubiła kartę kole- 


sił ar 


Prosimy odnowić prozamoraią! 


Telegramy „Nowin”. 
Z caratu. 


OU MA. 


Patersburq. (Pet. aj. tel.). Duma konty- 
nuowała wczoraj obrady na projektera u- 
stawy o zgromadzeniach. Prof. Kowalaw- 
skij wygłosił długą mowę, w której pad- 
dał ostrej krytyce projekt komisyi, złoża- 
nej wyłącznie z kadetów. Projekt ten u- 
króca prawa robotników. Mowca oświad- 
cza się za teoryą angielską, według której 
nie istnieje prawa zgromadzeń, tylka pra- 
wo przemawiania i walnego przebywania 
co razem tworzy prawo zgromadzania. — 
Lewica przyjęła wywody posła Kowalew- 
skiego długotrwałymi oklaskami. Wśród 
stronnictw umiarkowanych wywołała mo- 
wa wielkie zdziwienie, 

Prof. Kuzmin-Karawajaw zaznacza, że 
kara śmierci zarówno ze stanowiska pra- 
wnego, naukowego jak i politycznego, mu- 
si być bezwarunkowa zniesiona, nawet w 
czasach wojennych. 

Minister sprawiedliwości powołuje się 
na przykład Stanów Zjednoczonych, gdzie 
z powodu rozszerzenia się anarchizmu za- 
prowadzono karę śmierci. Rząd nie może 
abecnie znieść kary śmierci, gdyż byłoby 
to rezygnacyą z prawa karania tych, któ- 
rzy mordują wiernych synów ojczyzny. 
(Okrzyki: dość, dość. — Prezydent pow- 
steje i oświadcza, że nie można mowcy 
odbierać głosu. W centrum oklaski). 

Prokurator marynarki Matejew składa 
krótkie oświadczenie, że minister nie może 
się zgodzić na życzenie Dumy. Mowę jego 
przerywano okrzykami : Morderca Schmida. 

Jeneralny prokurator armii Pawłow, 
wskutek ogromnej wrzawy nie może dojść 
do głosu. Prezydent dzwoni. Cała lewica 
powsteje i krzyczy: Nie chcemy sluchać 
oprawców, rabusiów, morderców. Niechaj 
powiedzą swym ministrom, by :podali się 


do dymisyi. Kiiku posłów z zaciśniętemi 
pięściami biegnie de trybuny. Pawłow po 
chwili opuszcza salę. 

O godzinie 6:30 posiedzenie na nowo 
podjęło. Mowcy lewicy i kadeci oświad- 
czyli, że Duma jest ahurzoną z powodu 
obecności Fawłowa. 

Mowcy z prawicy Heyden i ks. Woł- 
koński protestują przeciw zachowaniu się 
lewicy. Duma wśród takich okoliczności 
nie może pracować. — Popłynie w Rosyi 
krew. 

Socyalistyczny poseł ks. Baradow po- 
wiada, że Duma nie odebrała Pawłowowi 
głosu, ale miejsce. Trzeba wypędzić stąd 
wszystkich, którzy są obryzgani krwią. 

Duma przyjęła wniosek o prowadzenie 
bez przerwy dyskusyi nad karą śmierci, 
póki ustawa nie zostanie przyjętą. 

Pomocnik ministerstwa spraw wewnę- 
trznych Makarow oświadcza, że rminister- 
stwo spraw wewnętrznych jest gotowe 
rozważyć przedłożenie łącznie z wnioskiem 
o rewizyę ustaw wyjątkowych. 

Pos. Nabakow, Lednicki i Rodiczew a- 
świadczają się za zniesieniem kary śmierci, 
X. Ogliew dowodzi, że Ewangelia zniosła 
karę śmierci i że Żaden rząd nie ma pra- 
wa człowiekowi życia odhierać. 

Patershurg. (Pet. aj, tel.) Minister spraw 
wewnętrznych przedłożył w Dumie wnio= 
gek o udzielenie ma r. 1908 kredytu 100 
milionów rbs., celem rozdzielenia zapomóg 
dla okolic, dotkniętych nieurodzajem, 

Duma jednogłośnie uchwala znieslania 

kary śmierci 

Petershurg. (Tel. aj. pet). Duma na 
wczorajszem posiedzeniu uchwaliła |edno- 
głośnia wniosek o zniesienia kary śmierci 
i przekazała sprawę komisyi, z 15 człon- 
ków złożonej z poleceniem natychmiasto- 
wego wypracowania referatu i przedłoże- 
nia ga Dumie. W celu obrad komisyi posie- 
dzenie przerwano. O godzinie 9*/, wieczór 
podjęto napowrót posiedzenie Dnmy i |a- 
dnagłaśnie uchwalano przedłożany wnlo- 
sek, poczem posiedzenie zamknięto. Na- 
stępne dziś, 


— Dlaczegoż taki pospiech? — apytala 
niewidoma. 

Li nie powtórzyła pytania. 

— Mam jeszcze dużo do roboty, jeśli 
mam uczestniczyć w jutrzejszej wycieczce — 
i z temi słowy wyszedl 

Li także miała wziąć udział w wycieczce, 
zostawiwszy matkę pod opieką zaufanej 
krewnej. Nie wiedziała, jak się to stało, 
Że się znaleźli sami w lesie, że on ją na- 
gle w objęcia pochwycił i całował, szep- 
£ąc: „Moja Li, moja! Moje kochanie I 
Kwiatuszek mój! Moja najdroższa, malutka 
Li!4 I nikt nic nie wiedział, prócz cieka- 
kawej sikorki, skaczącej na gałązce. 

Lecz jakże miała to matce powiedzieć, 
aby jej nie wzruszyć? Li myślała o tem 
przez jedną długą noc, i potem przez dru- 
84, i on znów śpiewał, ale Li była nie- 
spokojna i oskarżała się o tchórzostwa. 
Podczas nocy trzeciej matka miała silny 
atak i ból szalony w oczach. 

— Li — mówiła — gdybym nia miała 


ciebie, umarłahym. Obiecaj mi, że mnie|dziła po ogrodzie, po domu i znów po o- 


Miała taką złą moc, Ża bylam bardzo 
o nią niespokojna i wyrzucałam sohie 
szczęście swoje, podczas gdy ona tak 
cierpi. W nocy kazała mi przyrzec, aby 
nie opuścić jej da śmierci. Czy mogłam 
jej odmówić tej jedynej pociechy? A te- 
raz czuję, że nie mogę żądać od Ciebie 
takiej ofiary. Nie jesteś jej winien mi- 
łości i wdzięczności dziecka, Czy gotów 
jesteś dla mnie znieść ohecność biednej 
kaleki i zrobić dla niej miejsce w na- 
szym małym domku? Byłeś zawsze taki 
dla niej dobry, ża ośmielam się mieć 
nieco nadziei. Nie odpisuj. Jeśli przyj- 
dziesz dziś i zaśpiewasz „Standchen*, 
zaraz, zanim wyjdziesz, powiem mamie 
i spędzimy dobry, słodki wieczór; jeśli 
nie możesz zrobić dła mnie tej ofiary, 
nie przychodź. W takim razie żegnam 
Cię. Nie będę miała da Ciebie żalu ża 
dnega i wierną Ci będę zawsze. 
Twoja Li*. 

Przez cały dzień pełna niepokoju błą- 


słuchaj mnie Li! 
leńka. 


baczyła, nigdy 
szała. Ona i jej matka powędrowały da- 
lako i nigdy da Niemiec nie powróciły. 


mi, że wybiera się w krótką podróż! — 
rzekła Li wyraźnym, czystym głosem i wy- 
szła na balkon, gdyż bala się zemdleć, 
tak jej serce biła gwałtownie. — Nie 


wrócił! — Dźwięczało jej, pulsowało w 


usząch i skroniach. 

Z ogrodu u stóp jej szept się rozległ. 

— Li, malutka Li, musisz być moją! 
Umrę z rozpaczy, jeśli mi odmówisż, lecz 
muszę cię mieć samą, zupelnie samą, mój 
skarbie. Nie mogę cię dzielić z kim innym. 
Wierz mi, mie będziesz szczęśliwą, jeśli 
zgodzisz się na tę niewolę życia całego. 
Nie mogę się dłużej na to patrzyć, Po- 
Bądź rozsądna, ma- 


Ale ona potrząsnęła głową, skinęła mu 


dłonią i zniknęła. I nigdy już go nie zo- 
słowa od niego nie usły- 


Tylko ogród Sanła-Brigitta był świad- 


kiem strasznych walk, które staczała sa- 
ma z sabą, 


powtarzając sobie po tysiąc 


razy, że powinna była starać się go prze- 
konać, a nie odrzucać, tak, jak ta uczy- 
niła w' goryczy pierwszego bólu. Mógł 
myśleć, że ga nie kochała! Czekała dzień 
po dniu, z roku na rak i myślała: „Powró- 
ci kiedyśl aż się jej te słowa zdawały 
refrenem starej, znejomej piosnki: „Nie 
wrócił jeszcze! Nie wrócił!” — zapomnia- 
na pieśń. 

I nagłe wszystko wróciło z dawną silą, 
przywołane do życia po ośmnasiu, czy 


nigdy, nigdy nie opuścisz. Pragnęłaś za- |grodzie. Ubrała salon, fortepian, lustro i 
wasze pójść do klasztoru; jest ta również |każdy stolik konwaliami, gałązkami bzów, 
święty ślub i ofiara miła Bogu czuwać |goździkami. Nadszedł wieczór. Siedziała 
nad matką. Nie pożyję długo i wtedy kę- |z płonącymi policzkami i nadsłuchiwala, 
dziesz wolna. Tylka zosłań ze mną przez|sla nie usłyszała znajomego kroku. Co 
ten krótki przeciąg czasu. chwila zdawało się jej, że serce przestaje 
— Dobrze, mamo, zostanę z tobą, jej bić, że ostry zimny nóż je przeszywa... 
Rana napisała następujący list : i znów nadsłuchiwała. Godziny mijały. 
„Mój najdroższy ! Kilka osób ich odwiedziła i matka zapy- 
Nie posądzaj mnie o tchórzostwo, |tala a niego. 
że nic jeszcze nie powiedziałam mamie. | — Zdaje mi się, że wyjechal; mówił 


RUM AROMATYCZNY cie oa R. Marczyńskiego 


w składzie fabrycznym (Probiernia Floryańska 32) SSLCE, ratwiękczej w Krakowia 1 ec 


Parowa! fatryki wódek.-— ZWIERZYNI 


Projski agrarny rządn. 


Petershurg. (Tel. ag. pet.) Dnia 4 lipca 
pojawi się komunikat rządowy, donoszący, 
że rząd w wykonanin rozkazu cara 
wniósł do Dumy wniosek o podwyższenie 
własności ziemskiej u chłopów i polepsze- 
nie stosunków agrarnych dla chłopów. 
Rząd zamierza chłopom pad korzystnymi 
dlB nich warunkami oddać im wszystkie, 
nadające się pod uprawę zlamie karanne, 
a wrazie niedosłateczności tych ziem na- 
bywać na rachunek korony dobra prywa- 
tne i odstępywać je po miernych cenach 
ehłapom. Zamierzanem jest dałej popiera- 
nie przenoszeń na inne miejsca pobytu do 
Syberyi i Azyi i uproszczenie formalności 
przy sprzedaży ziemi. W celu ohmyślenia 
możliwego polepszenia sytuacyi cierpiących 
nędzę chłopów, ma być utworzona osobna 
komisya z udzisłem chłopów. Dalej rząd 
oświadczy, że twierdzenie, iż ziemia nie 
powinna być własnością prywatną, jest 
nieslusznem, Rząd przyrzeknie bezwarun-= 
kowej obrony prawa posiadania wszystkich 
i podniesie, że chłopi powinni pamiętać o 
tem, że zaspokojenie ich potrzeb możli- 
wem jest nie przez gwałty, lecz przez 
ciągłą opiekę cara. 


Szpicle w Dumie 
Feteraburg. „Śtrana* donosi, że porty- 
erzy i trzecia część służby w gmachu Du- 
my są ugentami policyi tajnej. Dziennik 
ten wymienia wszystkich po nażwisku. 


W przeddzień rewolucyi myślą o nowych 
kolejach! 

Petershurg. (Tel. mj. pet.). Minister ko- 
munikacyi przedlożył Radzie miniatrów 
projekt, który wnieść zamierza w Dumie, 
w sprawie budowy drugiego toru na ko- 
lejach Syberyjskich. Wkrótce wysłaną bę- 
dzie specyalna komisya da Turkiestanu, 
w celn zbadanis ekonomicznych stosun 
ków w sprawie budowy linii kolejowej z 
Turkiestanu do Syberyi. Będzie to polą- 
czenie kolei syberyjakiej z franskaspijską, 


Zmiana Gabinetu Goremykina. 


Patershurg. „Riecz”*, organ większości 
liberalnej oświadczą, że gabinet musi na- 
tychmiast ustąpić, ponieważ nikt się nie 
odważy Dumę rozwiązać. -- Goremykin 
wczeraj bawił w Pelerhofie. Słychać, że 
stanowcza oświądczył, iż nla moża z Dumą 
rządzić i prasił o dymisyę lub też o po- 
zwolania rozwiązania Dumy. Decyzya je- 
szcze nie zapadła. 

Patersburg. W kołach zbliżonych da 
Dumy obiega następująca lista ministery- 
sina: Muromcew prezydyum, ks. Urusow 
sprawy wewnętrzne, Herzenstein skarb, 
ks. Dułgorukow oświała. Pozostaliby na 
stanor:iaku Izwolskij (sprawy zagraniczne) 
i Ródiger (wojna). 


Wrzenie w arml. 
Źwlązek wojskowy. 

Patersturq. Przy rewizyi. dokonanej w 
budynku administracyjnym HI korpusu ar- 
mii we Wilnie znaleziono pieczęć związku 
wojskowego, co dowodzi egzystencyi takie- 
gu stawarzyszenia. 

Fatershurq. Konna gwardya przyboczna 
kirasyerów w Carskiem Siole jest rozgo- 
ryczona z powodu zakazu czytania gazet. 
Ostre zarządzenia, zastosowane z powodu 
buntu także w iunych pułkach gwardyi, 
wywołały niezadowolenie, zarówno wśród 
żalnierzy jak oficerów. 

Do Rewla wysłano na telegraficzne żĄ- 
danie 30 oficerów i 365 żołnierzy. 

Patershurg. Z Kijowa donoszą, że w ar- 
senale artyleryi skradziono wielką liczbę 
rewalwerów. Równocześnie znikło 2 do- 
zarców arsapalu. 

Petarshurg. Z Charbina telegrafują a no- 
wych niepokojach armii mandżurskiej i 
wschodnio-syberyjskiej, Żołnierze zastrze- 
lili kilku oficerów. 

Petersburg. Jenernł-gubernator telegra- 
fuje, że we wszystkich załogach jego o- 
kręgu objawia się bunt. denerał żąda 
przyslania nowych wojsk. 


Wojska a pogromy hiałostackia. 

Patershurg. (Tel aj pet.). „R. Inwa- 
lid* zamieszcza sprawozdanie komendan= 
ta białostockiego pułku Włodzimierza, dla 
cara, w którem komendant donosi, że żoł- 
nierze zachowali się zupełnie poprawnie 
podczas pogromów. Minister wojny zarzą- 
dził, aby oficerowie załogi białostockiej 
pociągnięci zostali do surowej odpowie- 
dzialności, jeże się okaże, że zarzuty 
podniesione przeciwko nim w prasie są 
prawdziwe. 


Patarsburq. Ukaz cazski udziela dymi- 
syi gubernatorowi białostockiemu i rozka- 
zuje uwolnić ze służby 2 komisarzy poli- 
cyjnych i 14 policyantów, którzy brali u- 
dział w pogromie. 

Nayad na pociąg. 

Charków. (Tel. zj. pet.). Kało miejsco: 
wości Kinlawski nieznani sprawcy zrabo* 
wali w pociągu 23.000 rubli u kasyera 
Gołubow skiego z tow. kopalnianego Bogo- 
duchow-Pereslow. Sprawcy wyskoczyli 
następnie 2 pociągu. Wyskoczył także ka- 
syer i puścił się w pościg za mimi. Po 
tem znaleziono go na szyaach leżącego 
bez życia. 


Wrzanie na Kaukazie. 
Petersburg. Z Tyfisu donoszą do „Now. 
Wremii*, ze wszędzie na Kaukazie wre. 


Zamachy w Warszawie, 

Warszawa. Wczoraj zastrzelono tu zno- 
wu dwóch policyantów. Patrol dał wobec 
tego kilka strzałów t zabił 1 osobę, a kil- 
ka zranił. 

Barlin. Ż Warszawy telegrafują : Student 
uniwersytetu Kurewicz, zastał na Nowo- 
lipxach zabity przez socyalistów, rzekomo 
dlatego, iż popełnił jakieś oszustwa. 

Wieczorem na ul. Padwolskiej pięciu 
nieznajomych strzeliło do kapitana piecho- 
ty Tobaliewa, który brał udział w justyń- 
kacyi więźniów politycznych w cytadeli. 


| O o O 


dziewiętnastu latach przez tych nieszczę- 
snych muzykantów. Wreszcie skończyli, 

— Jakże ślicznie, Li! Aż się za krajem 
tęsknić zaczyna, nieprawdaż ? 

Przez chwilę panowała milczenie; z wy- 
siłkiem usta uśmiechnęły się i pogodne: 
„W istocie, mateczko*, zabrzmiało, I znów 
nikt nie był świadkiem czynu bohaterskie- 
go. Muzykanci byli uszozęśliwieni, że się 
im udało zająć signorinę. 

— Ancore, ancora! da capa! — zawo 
lala niewidoma — Li, wszak i ty chciała- 
byś jeszcze raz usłyszeć P 

— Da capo! szepnęła Li i, powsławazy 
bez szelestu na palcach, podążyła na ko- 
niec tarasu. Tam, oparlszy ręce o zimny 
kamień i zatykejąc uszy pałcami, płakała, 
jakby jej serce miało pęknąć. Wkrótce je- 
dnak zapanowała nad rozpaczą. Złożyw 
szy dłonie, podniosła wzrok ku niebu, a 
usta jej szeptały gorącą modlitwę, aby 
Bóg uczynił jej samolubne, złe serce do« 
brem, cierpliwem, pokornem. 

W tej chwili księżyc ukazał się z za 
Wezuwiusza i rzucił szeroki słup światła 
do stóp Posilippa. Łódeczki płynęły po 
przeż migotliwe fale i ciągnęly za sobą 
promienie świetlne, póki nie znikręły w 
ciemnościach nocnych. Li zwróciła twarz 
ku świalłu. Zdawało jej, że przebyła 
próbę ogniową i była cała jeszcze opa- 
rzona. 

— ŻZaczyns się chłód nocny — rzekla 
stara dama — Odeślij ich, Li i wróćmy 
da domu. 


— Dobrze, mamo droga! — odrzekł 
swobodny, wesoły głos tuż przy jej krze- 
śle. — Lecz, ujmując jej ramię, matka 
rzekła : 


— Li, suknia twoja jest zupełnie wil- | 


gotna. Czy nie zauważyłaś, że już rosa 
opada P Zobaczysz, łe mnie będą oczy 
bolały. 

— Przebacz mi, przebacz, mamo! Do- 
prawdy będziesz musiała się mnie pozbyć, 
Taka jestem nicuważna. Ale tym razem 
ta nie rosa; oparłam się o balustradę i 
musiałam zamoczyć suknię kwiatami, 

— Nie uwierzysz, jakie miłe wspom- 
nienia przywałuje rni ta pieśń. Ktoś ją 
śpiewał przed laty, kiedy hyła jeszcze no- 
wa, a ja byłam młoda i piękna. 

— Jesteś nią i teraz, mateczko, 

— Muszę ci to opowiedzieć. Był to mój 
największy podhój i ojciec twój był bar- 
dzo o niego znzdrosny. O mała co nie by- 
łu nawet z tego powodu nieszczęścia. 

Staruszka rozmawiała, podczas gdy cór- 
ka zarzuciła aza] jej na rękę, postawiła 
krzesło i podnóżek na zwykłem miejscu. 
Potem wyszła raz jeszcze, aby przynieść 
upuszczoną przez matkę bonbonierkę. Ksią- 
życ świecił jasno i pogodnie pa przez za- 
tokę, oświellni taras i przeglądał się w zro- 
azonej łzami gorącemi Li — balustradzie. 


Naokoło sceny. 


Opera Iwawska w Krakowie. Oreficega 
opera, osnuta na tle mniej znanych maelodyj 
Chopina, która we Lwowie miała aż 14 
przedstawień, mie zachwyciła pubłiceności 
krakowskiej. Dla muayków |eat moża te- 
chnioznie wialoe intereanjąca, ale ogóła nie 
interanować, zwłaszcza, tła libretto 
jamiceno- lirycznych acen, 
jame (prócz Ohopina) 
x rzeczywistem życiem 


bezimienna osoby, 
muzyka nie związane. Librecista wybrnął w 
ten aponóh s trudności, jaką zawsze nasuwa 


wprowadrenie okraklonych osób, zi 
skądinąd w literaturze (n. p. pani 
Band), na scanq — ale x drugiej atrony li- 
ryczne, anonimowe symbole nnłą, gdy nię 
ukszują prkór cztary akty, Opera xapresen- 
towala nam z najlepszej atrony dwie bardzo 
utalentowane śpiewaczki: pannę Mokrzycką 
i Qolignon. Dobrym śpiewakiem okazał sig 
równieł p. Zaremba, 

Q operze Iwowa| 
my niehawem obazerniejsze sprawozdan 

We wtorek odegraną zostala z wielkiem 
powodzeniem wyborna operetka Eyniera „Ty* 
rolka", która pod tytulam „Dia Schittsen- 
liazel" obiegłź wuryatkie Bceny zagraniczne. 
Rolę tytułową odtworzyła p. Milowaka, w 
| której to roli miała na seamia lwowskiej wiel- 
kie powodzania. 

Wa irodę i czwartek rajmą ulubione I 


MAGAZYN OBUWIA 


m m m 


męskiego, damskiego i dziecięcego przy ulicy Źwierzynieckiej L. 4 (obok 
drukarni KACZYCA) pod irmą „Pierwsza Spółka Krakowska Szawców'* 


utrzymuje na składzie obuwie, wykonane x elegancyą. według najnowszego fasonu. — Przyjmuje zamówienia na obnwie wszelkiągo rodzaju i wyko- 
muje ma casa OżnAczony z największą dokładnością, po cenach przystępnych. — Posiadając dłutzze i wyżaza wykaztałcenie fachowe zapewnia, ża lięduia 


jaj ataramiem radość uczynić watelkim wymaganiom P. T, Pnbliczności, która ją swem sanfaniem xaamosygić raczy. — Poleczjąc ni 


dom kreśli się ra firmę 


łaskawym wzglęs 
WALENTY KÓRTA. 


Rada państwa 
(Telefonem). 


Wiedeń. W Izbie posłów odbywają się 
obrady nad nagłym wnioskiem Noskega 
w sprawie zamierzonego podwyłszenia o- 
płat pocztowych i telegraficznych, 

Minister handlu Forzt oświadcza, że 
podwyższenie ma ma celu uzyskanie śrad- 
ków na pokrycie wydatków celem popra- 
wy bytu personalu poczt i telegr., na ca 
potrzeba 4.5 mil., jednak zapewnis, że po- 
rozumie się z inleresawanemi kołami, by 
nie zostały pokrzywdzone słuszne żądania 
handlu. 

Następnie przemawiali pos, Stein wen- 
deri Noske, poczem dyskusyę zamknię- 
to. Jaka jedyny mowca jeralny zabrał głas 
pos. Choc. 

Wniosek p. Noskega odrzucono. Zabiera 
glos prezydent gab. bar, Beck dla odpo- 
wiedzenia na interpelacye. 

Posiedzenie trwa dalej. 


2 delspacyi auatryackiej. 

Wiadań. Delegacya auatryacka prowa dzi 
dziś w dalszym ciągu przerwane obrady 
nad budżetem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. 

Hr Gołuchowski odpowiada na 
kwestyć, podniesione przez kilku mówców 
w ciągu debaty. Co do trójprzymierza, 
zauważa minister, że każde »przymierze 
połączone jest z pewnem ryzykiem, ale 
z drugiej strony przynosi także pewna 
korzyści. Minister występuje przeciw wy- 
wodom del. Klofacza, który zarzucił, że 
w Macedonii wywołuje się rozruchy z ra- 
zmysłu. Co do kwestyi serbskiej oświad- 
czył hr. Gołuchowski, że Auatrya impor- 
tuje ze Serbii towarów za 70 milionów 
koron, a eksploatuje da Serbii za 28 da 
EN 


popolarne utwory mnzycene, jak „Cavallaria 
Rnaticana*, „Pajace” i „Bztygar”. 


W piątek powtórzenia „OChopina”, 
hotę 


w m0: 
„Tyrolki*, a w niedsielę miluchna 
* Janasa » p. Brzenką, w partyi ty 


llszawska, sympatyczna diva opere- 
tki lwowskiej po przebytej chorobie gurdła 
odzyskała napowrót piękny głos i po wypo- 
Gzynku w Krynicy, wystąpować hędzie w 
pierwazej połowie sierpnia w Krakowie, n we 
wrzedniu na scenia lwowskiej, 

W uzupełnieniu wczorajszej notatki o n- 
mtępujących s naszej sceny artyntach, doniadć 
należy, śe pp. Ordon, Aosnowski | Walew- 
Aki angadowani zą do Lwowa; pp. Popław- 
ski, jaki | Strycharaki wyjeżdżają do 
Wilna; p. Osterwa jedzie do Poznani 

Z zaangażowanych przez dyr. Bolakiego 
ne przyszly sezon artystów pp. Węgrzyno- 
ka, p. Fritncha 1 pni 
ze Lwowa; p. Azymborski 


Teatr ludowy wystawia we czwartek dnia 
5 lipca znany dramat współczesny, osnuty 
na tla wypadków warezawakich, p. £. „Tam: 
ten" Józefa Mankofa. Brtuka ta w teatrze 
Indawym wystawioną zontaje jako premiera. 
Oryginalne koatyumy zostały aprowadzona 
a Warszawy. Obsada axtuki następująca: 
Korniłaf — p. Frączkowski, Anna — p. Ta- 
odorowicz, Karimierz — p. Radosław, Wiel- 
horaka — pni Konarska, Oprócz tego wa 
śni. role odtworzą: pp. Frączkowska, 
Linkowaka, Konarski, Kalinowski i inni. 
Dyrekcya dokłada wazelkich ntarań, aby 
atrona artystyczna, jak również i zawnętrzna 
wysadły poprawnie. 

ÓW sobotę dnia 7-go lipca wyatawia teatr 
Indowy „Nitonche” z p. Teodorowicz w roli 


tytnło: 


30 milionów, musi się więc domagać pe- 
wnej rekompenzaty. Minister sądzi, że nie 
można było przyjąć spokojnie poslępowa- 
nia Serbii. 

Co da „EFremdenbłattu"*, zauważa hr. 
G. że rząd nie ma z tym dziennikiem 
żadnych stosunków, a tylko od czasu do 
czasu, teraz rzadziej, zamieszcza w nim 
komunikaty. Co do ogólnego rozbrojenia, 
to myśl ta jest bardzo sympatyczna, ule 
pozostanie na razie tylko pobożnem ży- 
czeniem. 

Po przemowie referenta Bacquehema 
przystąpiono do rozpraw szczegółowych. 
Kilku mowców zabierało głos, poczema po- 
siedzenie zamknięta. 


Z kluhu młodoczaskiago. 

Wiedeń. Klub młodoczeski na dzisiej. 
szem posiedzeniu 26 głosami na 31 gło- 
sujących wybrał posła Kramarza 
przewodniczącym. 


Reforma wyborcza. 


Wladeń. Na posiedzeniu kamisyi wybor- 
czej postawił dr Głąbiński wniosek, aby 
rm Bukowinie utworzyć jeden mandat 
polski. 

Wniosek odrzucono 22 głosami przeciwió. 

Pos. Gląbiński zgłasza swój wniosek, 
jako wotum mniejszości, 

Wniosek pos. Choca, by liczbę manda- 
tów niemieckich dla Bukowiny obniżyć z 
4 na B odrzucona 

Wniosek ron. Lóckera, według projaktu 
rządowego, przyznania Bukawinia 14 man- 
datów przyjęto. 

Również przyjęto podział okręgów wy- 
horczych Bukowiny ze zmianami propo- 
nowanemi przez p. Grossa i Onciuln. 

Ostatecznie bar. Heck zapowiedział, że 
w razie, gdyby reforma wyborcza nie zo- 
stała w lecie załatwioną w plenum, nie 
nastąpi odroczenie łzby, tylka przerwa 
bez odroczenia. 


Reforma a parlament. 

Wladeń. Na posiedzeniu przywódców 
klubów oświadczył bar. Beck, odpowiada- 
jąc na interpelacyę, że trudno dziś ozna- 
czyć długość sesyi. Miniater przyznaje, że 
rząd pragnąłhy, aby reforma wyborcza zo- 
stała ukończona. Przedewszystkiem i o u- 
kończenie prac w komisyi, potem w dru- 
gim rzędzie w Izbie, o ile to będzie mo- 
żliwe. Gdyby to się akazało niemożliwem, 
ta rząd chciałby, by przynajmiej sprawa 
dojrzała tak, hy wszystkie trudności za- 
staly usunięte, Minister sądzi, że możnaby 
przyspieszyć prace komisyi, aczkolwiek by- 
najmniej nie twierdzi, że komisya prace 
apóźnia. 

Jednak przy odpowiednim podziale pra- 
cy możnaby wszystko «kończyć, tak, ż 


jeszcze w paławia b. m. sprawozdanie ko- 
miayi stanąćby mogło na parządku dzien- 
nym pełnej Izby. 


Różne wiadomości. 


lukileusz fntagrafii. W roku bieżącym u- 
plywa 75 lat od wynalezienia fotografii, któ- 
ra zajmuje dzisiaj tak ważne etanowiako, ja- 
ko środek pomocniczy w sztuce i w życia 
prywatnem. W 1831 rokn francnskiemu ma- 
largowi Ludwikowi Jakubowi Mande Dagnar 
re, który w wolnych chwilach zajmował zię 
doświadczeniami fizycznemi, udało się stwier- 
dnić ortatecznie, że promienie światła dzłała- 
Ją na srebrne płytki, pokryte jodem  Dagn- 
erre doskonale rozumiał wagę Swego wyna 
lasku, ponieważ próby wynalesienia sposobu 
przenoszenia obrazów xa pomocą chemiezno- 
fimycznych środków, należały da jego najnln- 


bieńszych zajęć. 21 maja 1881 roku Daku- 
erre zwrócił się listownie do ziomka awego 
Jótefa Niepce, mechanika i litograla, który 
dużo zajmował sig sprawą kamery oharury, 
proponując mu semodzielna zbadanie działa- 
nia światła na płytki srebrna pokryte jodem. 

Przez długi czaa Ninoce nie mógł dojść 
do pozytywnych rezultatów, dopiero na kró- 
tko przed awoją Emiercią (1838) udało mu 
się otrzymać negatyw na płytkach srebrnych. 
Daguerre w dalezym ciągu zajął się udosko- 
naleniem i zautosowaniem praktycznem awe- 
go wynalazku, Jodowane płgtki arebrne, znaj 
dnjąć się w kamerze obscurze wymagały 
hardzo długiego oświetlenia, zanim oddały 
obraz. 

W żywóm arebrze odnalasł Dagnerre w r. 
1887 doskonały środek do skrócenia praco: 
su wywoływania pedobizny na płytkach 
srebrnych, pokrytych jodem. W ten sposób 
atworsonn została podstuwa Daguerrotypii, 
źródło powstania współczesnej fotogrsfi. Po- 
czątkowo nia udawało sią uni Dagnerrowi, 
ani też synowi Józefa — Tzydorowi Niepae, 
z którym połączył się oelem dalezego rozwo - 
jn i udoskonalenia wynalazku, zninteresować 
awam epokowem odkryciem szerszego ogółu, 

Dopiero gorąca przemowa znakomitego f- 
zyka Arago, w której starał się udowodnić 
akademii (w r. 1839) znaczenie wynalarku, 
dule Daguerrowi zęsłnżoną nagrodę. Parla- 
ment łącznie s rządem zdecydował kupna 
wynalazku dla Francyi, dnjąc Daguerrowi 
dożywotnią pensyg 6000, a Niepeemu 4000 
franków, prócz tego Daguerre dostał order 
legii honorowaj, W chwili śmierci Dagnetta 
12 czerwoa 1851 roku wynalazek jego stal 
się już dobytkiem wazystkich cywilizowanych 
państw. 

kle dopiero od chwili wynalesienia płyt 
suchych bromowych, wymagających tylko 
hsrdmo krótkiego nańwietlenia, fotografia ros- 
nzerzyła się ogromnie, a kunszt fotograficzny 
liczy dzik miliony amatorów i ratrndnia o- 
gromną ilość fabryk, 


Wspierajmy przemysł krajowy! 

Prred dwoma laty urządzając w nowo na- 
bytym domu przy mi. Bławkowskiej fabrykę 
wiec woskowych, pomimo, iż mi się niemie- 
ckin firmy ofiarowały, zamówiłem u firmy 
Pichla Kotlarza nowe parowe aparaty mie- 
dziane, jego własnego projektu, do topienia 
wosku we fabryce przy ul. Sławkowskiej 
i da blichowania wosku we fabryce przy ul. 
Krowoderstiej, które się okazały bardzo do- 
bremi i po 2 latach wypróbowania na kra- 
jowym wyrobie bardzo dabrze wyszedłem, 
składam mu przeto publiczne podziękowanie. 


Antoni Rotha, 


Sklad tortepianów 
W.BARABAJZ 


Kraków, L. 39, ki Linia A-R. 
(Dom W-nego Fiąchera.) 
Podziąkawanie. 


Niniejszam skladam krakowskiej rupia 
cartyfikatyatów stokrotne „Bóg zapłać” za =się- 
cie udziała w pogrzebie mago mę Ma, 


tina Kornasia i sa prądkie udzielenie mi 
połmiertnego w kwocie 100 koron. 


Magdalena Kornaś. 


Prosimy 
odnowić prenumeralę 


sz 


Tani| skiep chrześcijański 
„Pod Kościuszką: ;:; 


w Mrzkewie, wiice' Mikolajska EL, I 


poleca na obeeną porę: Materya modne wałniane, volls, hatyaty,Slzefiry 
krałony, perkala, satyny I t. p. — Bluzki I halki gotowe — Flranki oraz 


hlsliznę stołową. — Blelizna damska | mąska włnsn*go wyrobu. = 
Krawaty w najnawszych fasonach. — Wyprawy ślubna. — Oany 


kie i stałe. — Próbki wysyła sią adwratal, 
. ——=—— Sklep w niedziele i święta sąwknigty 


Ba ALE — za iraść o tedukoys nie odpowiada. "48H 


ZEK, 


EE 


PIERWSZA KRAJOWA TABRYKA "KUFRÓW 
i WYROB base łeki bodnh SKÓRZANYCH 


oraz zakład wyrobów rymarsko-siodlarskich 


pod firma 


L MAKOWSKI 


poleca 


SE 


s3 


wielki wybór  portmo- 
metek, portfeli, torebek 
i pasków damskich, 
pledy, paski do rzeczy, [2 
torby ręczne z przybo- RÓ 
rami i bez, wszelkie 
przybory do podróży 
jakoto: kufry trzcinowe, [if 
yj kuferki ręczne od naj. 
lepszych gutunków do 
najtańszych, worki dla 
| turystów, pudełka Da 
kupelusze i tp. 


Zawsze na składzie 
wszelka uprząż nn fi 
konie, siodła, baty FÓ% 
it d. 
"Towary w najlep- 
szym gatunku. 
Ceny możliwie 
niskie. 
Przyjmuje się rów- 
nież wszelkie re- 
peracye. 


Ża madesłanieu przekazen kwoy 2 Kor. 10 hal. 
Księgarnia katolicka Dra Władysława Milkowskiego 
w Krakowie 6, św. Jana (Hotel Saski) 
==—=———- wysyła odwrotuą pocztą franco, — = —— 


ocen książeczkę do ASY ZZWNE 
7/5 eentym. p. t. 
Książoczka miniatnrowa neu 0, S.B.Tow.Jez. 


Przetliczny drak i papier, elugancka oprawa w skórkę, wyborowa, 
lreść odznaczają to wydawnictwo, jedyne w swoim rodzajn przezna 
szone dla inleligancyi. Taż sama książeczka jest także w oprawach 
zhytkowych od K 5:50 aż da K 11:50 — Porto 40 hal. 


Tamże wyażedł- Najtańszy Pzewodnik po Krakowie. — Cena 20 hal. 


4 uwieść kłamliwym ogłoszeniom abcychi 
V ę E firm, wychwalającym zegarki ion) 

towury bezwartościowe. Pocóż zresztą 

„SK zdala od obcych za drogą opłatą podztową towar lichy, 
gdy tu na miejscu znana z Paetolnatci i dobraci swoich towarów 


EMIL GOLDWASSER 


|w Krakowie, ulica Grodzka 58. 


sprzedaje wyłącznie tylko zaparki lepsze, wypróbowane| | 
di ie uregulowane oraz łańcnazki, pierócionki, kol. 
me wartościawe wyroby złote | srebrne urzę- 
templowane po bajeoznia tanicli cenach. 


Bogata  Jimutrowany, polski cennik wysyłam na żądanie di 


Prawdziwe brzytwy Solii 
za wszystkie oder 
mują 1u5ełną gwi 
LDU 


azarno polit, 
dziwaj kość 


Na ź danie dam sww naswisbn 
ją w kotciełe koń, 
każdej wolnej pani hogolej, za 
wynagrodzeniem lub na pożycie, 
hez względu na uodę, narodo- 
wońć i wyznanie, mam lat 46 

kawaler, zdrów, inteligantny, 
Zgłosasnia do 16 lipca b, r. pod 
ciem „Omega poale-restante 
Kraków. 508 
potrzeba | 


4 nażni 


tnpicarskić 
moją pierwszeństwo, 
w Administracyi „Nowin*. 


Panna sklepowa 


Śraiki owadogubne: 


Zacherlin, Proszek per- 

ski, Andela, Dalmutin i 

na wagę Boraks. 
Na muchu: 


Lap Taugletoot, SPE 
t Trzaski, 645 


il Na pluskwy: 


Tynktura Hartmanna, 
Ting=Ting i Olin. 


rzeciw molom: 


Nattalina, Kamfora, 
Liście paczulowe,Piżmo, 
zdolna NOWOŚĆ 


potrzebna zaraz do firmy 


J. K. KURKIEWICZA 


Fabryka wyrohów masarskich 
Kraków, ul. Grodzka 7, 


Pupier juchtowy. 
Rozpylacze da proszku 

i tynktury. 
Sztyfty przeciw ukąsze- 

niu komarów — polecają 


Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linia AB. 


kołowa, w dohrym sta- 
nie, do sprzedania. Wia- 


Konwersje i TY 


Mający zamiar zaciągnąć pożyczką 
lub przeprowadzić konwarsyę dlu- 
gów na realności miejskiej, lub 
wiejskiej tudzież na dobrach ta- 
bularnych z kas bankowych lub 
prywatnych na korzystnych 
warunkach i bez wielkich 
kosztów zechcą sia zgłosić do 
redakoyi „INFORMATORA'* 
Ztralrów, Wiślna Z, 
(z prowincyi załączyć marki na 


s ZAŚ _ 687 | fqqacy Bygras, Kraków, Flarysńaka 49. 
Obiady i Kolacye GBA 
domowe. Kolporterzy 


Mał; obiad 82 ct, duży 49 et. 
39 obiadów małych 8 złe. 50 ci, 


całgch 11 „ 5), Wiadomość: 
Tnkót, Mikołajska |. 5.| Kraków, Plac Matejki 6, 
1. piętro. 


kiklowy zzqarck 
kieszonkowy 
86 zodz.idący 
* uapisem 
System Roakopf 
„Pałant” wras 
a pięknym e 
łeńcnazkiem sł. | 85 trzy sztuki 5:50 
nześć sztuk zl. 10-— do nabycia 
wr slrładziae 


potrzebni zaraz, 


Z dniem 7 lipca 1906 


wyjdzie pierwszy numer 


czasopisma tygodniowego 


nod tytułem 


„Tygonik powieści 
i Kronika”. 


Każdy numer tygodnika zawierać będzie 


sensacyjną powieść, osnutą na tle krwa- 
wej rewolucyi rosyjskiej, pod tytułem 


„KRWAWY TRON< 


i nadzwyczajnie zajmującą powieść p. t. 


„Zaginiona dziewczyna! 


ORAZ 


ilnstrowaną kronikę tygodniową, 


która będzie odzwierciedleniem wypadków każdego 
tygodnia. 


„TYGODNIK POWIEŚGI i KRONIKA” 


przewyższać więc będzie wszystkie podobne 
wydawnictwa, bo dawać będzie w każdym nu- 
merze dwie powieści i doskonałą kronikę, 
która będzie streszczeniem wypadków każdego 
tygodnia, tak, że zastąpi Czytelnikom w zupeł- 
ności czytanie wielkich tygodników. 


Numer wychodzić będzie w każdą sobotę. 


(ena pojedynczego zeszytu 10 et. (20 halerzy). 
Prenumerata miesięczna 4 odsyłką do domu 
40 ct. (80 hal.) Dla prenumeratorów Nawin* 35 ct. (20 hal.). 
Do nabycia we wszystkich Agencyach dzienników. 


Nakładem: Maryana Hupczyca i Spółki. 


Adres wydawnictwa : 


Kraków, Plac Matejki 1. 6. 


BOGSUUUUWU 


"Wydawiz Lucyna Szczepańska. Badaktor odpowiadzialny: Ludwik Saczopański. 


— |irukapnia 3. Fuchora w Krakowie, Orodzka 08, 


